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o m~tytocyacb karno-poprawczych dla nieletni~h 
skreśliła 

H. J. Boguska (Hajota). 

~ie_ sądz~, abym potrzebowała usprawiedliwiać si~, iż 
PIŚmie, poświ~conem dla kobiet, podejmuję przedmiot tak 
wskroś specyaloy i Ruchy, jakim kwestya penitencyarn,a 

wydawać się może. Prawda, że mimo leżącej 
"'W'-I dlllCłitu czasu dążności kobiet do wyż~zego wykształcenia, 

""'
11"'"'v'· z m~żczyzną, ta gałąź wiedzy najmniej je 

sobie pociąga ; prawda, że o wiele łatwiej 
w drobnych, wypieszczonych rączkach poważny 

fi.lozo:ficzny, lub nawet przyrodnicze, czy matema­
rozprawy, niż volumina legurn i kodeks kar­
~szak każda reguła prowadzi za sobą mniej, albo 

. hczne szeregi wyjątkó ~- -Dowodzą tego nazwiska 
Jak: Elź~iety Fry z do nu Gourney, ur. 1780 r. która 

. _praw~e podniosła m.vśl reformy wi~ziennej i czyn-
SI~ mą zaJmowała, jak pani Shaw, jej przyjaciółki, jak 

Mary Carpenter - ur. 1807 r.. któ» · :-c.. rodzinnem 
~ieście, . Brystolu, założyła dom poprawy dla dzie­
Jak pam _Darenport-Hill, donny Arenal, które tak 

stanow~sko zajęły na kongresie penitencyarnym 
~~,, ... u,,.,_ 1 wielu innych. Wszystkie te kobiety po:. 
na polu penitencyarnem ważne naukowe zasługi; 
zaś ty_ch, które wi~cej sercem, niż głową poświ~ciły 
sprawte, to jest popierały ją na drodze praktycznej,­

. od~owiednie zakłady i takowemi si~ opielmjąc, 
Je-S_t ]eszrze liczniejszy. Jako dowód przytocz~ tu 

. naz~1sk nasuwających mi się w tej chwili na pa­

. Pam de Fougeret, p. Necker, p. Milet, (we Fran­
p. Holland, miss Edgeworth, miss Howell, (w Anglii) 

Monteyazza Solera, {we Włoszech) p. Van der 
• (w Belgii) p. Lina Morgenstern, (w Niemczech) 
Strog?noff (w Rosyi). 

Zresz~ą, Jeżeli nie prawo samo, to jego konsekwencye, 
wymi~r sprawiedliwości, przeróżne formy tegoż wy­

n,_ t. J· k_ary oraz wpływy, jakie one na dotkn~~te 
Jednostki wywierają, są to już rzeczy dost~r.c~aJące 

obfiŁ.Jch materyałów do zbadania natury ludzkieJ 1 tak 
z ~nter~ami społeczeństwa związane, iż żaden za­

SI~ umysł oboj~tn:vm być na nie nie może. 
Jednym z na.jpi~kniejszych objawów cywilizacyi jest 
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bezwątpienia zwrot pojawiający si~J obecnie w prawie kry­
minalnem: Kara nie jest już, jak to było kiedyś, ślepym, 
nieubłaganym odwetem (talionen), nie jest bezcelowem i nie­
ludzkiero pastwieniem si~ mocniejszego społeczeństwa . nad 
skr~powaną i zwyci~żoną przez niego jednostką, nie l ona 
teraz inny przybrała charakter, inne wyznaczyła sobie cele 
i inne do nich wytkn~ła drogi. Sprawiedliwa, beznami~tna, 
rozumna i ludzka, raczej poprawę moralną karanego ma 
na widoku, stawiając ją niejako pośród nich (to jest 
owych celów, o których nie pora tutaj si~ rozwodzić) na 
pierwszem miejscu, a przynajmniej na jednem z najpierw­
szych. Jest to tendencya łącząca w sobie id~ czysto chrze­
ściańskiego ducha, z doniosłością wysoce praktycznego zna­
czenia. Z jej stanowiska patrząc, wi~zienie, ta najpospo­
litsza forma kary, nie przedstawia si~ jnż nam jako narzę­
dzie najwyrafinowańszej z tortur, jaką jest pozbawienie 
woiuości, tego skarba tak kaMemu człowiekowi drogiego, 
jako siedlisko zbrodni, jako akademia wyst~pku , jak je 
niegdyś trafnie nazwane; lecz przeciwnie przeobra~ si~ ono 
w miejsce odrodzenia i pophl.', .r: w _.p_~Jtułek, otwierający 
swe wn~trze dla tych , których społeczeństw\} wytrąciło 
czasowo ze swego łona, a otwierający go po to;· hy ir.b 
umoralnić i przysposobić do godnego noszenia w na tę pstwie 
nazwy uczciwego czło.wieka. 

Jeżeli jednak pierwszym celem post~powej kryminali­
styki je8t, jak to właśnie wykazałam, poprawa prze tępcy, 
to drugim, w parźe z nim idącym, jest zmniej zenie 
liczby przest~pstw. Zdawaćby si~ moglo, iż ten drugi jest 
naturalni! konsekwencyą pierwszego i do pewnego stopnia 
wnio ek ten ma racyą bytu; ale tylko, powtarzam , do 
pewnego stopnia. Niedość bowiem wypleniać stare. chwa­
sty, potrzeba jeszcze rozwojowi kiełkujących zapobiedz; 
niedość pracować nad ~kierowaniem na drog~ prawą ludzi, 
którzy już pewnym i doświadczonym krokiem stąpali po 
kr~tych ście~kach wyst~pku, potrzeba jeszcze podać 
mocną r~k~ tym, którzy na nie dopiero co wstąpili, 
wstąpić mogą. Inaczej wszelkie usiłowania w celu 
mienia zbrodni pozostaną pracą Syzyfową; na 
jednych poprawionych, napływać ~ą nowe szeregi • 
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st~pców, a im dłuższą przeszłość wyst~pków za sobiJ: zosta­
wią, tern szanse cnotliwej przyszłości wątpUwszemi być 
muszą. Szlusżnie też powiedział Bonneville de Marsangy, -
że: "c b c ą c p o t o k w o d y n c z y n i ć c z y s t y m, 
należy · u same"o jego źródła pustawić 
o c z y s z c z aj ą c y a p ar a t." Potok złego potrzebuje 
również takiego oczy3zczającego aparatu, a nim są: z a­
k ł a d y p o p r a w c z e d l a n i e l ę t n i c h, znane pod 
nazwą : O s a d r o l n y c h i p r z y t u ł k ó w r z e -
m i e ś l n i c z y c h. · 

Zanim przystąpi~ do opisu pierwszej, a jak dotych­
czas jedynej w Królestwie polskiero instytucyi tego rodzaju, 
streszcz~ w kilku słowach bistoryą powstawania i stopnio­
wego rozwoju takowych w całej Europie. 

Inicyatywa w tym wzgl~dzie należy się Szwajcaryi, 
w osobie słynnego na polu pedagogiczqem Pestalloze'go, 
który 1775 r, założył w Argau pierwszy przytułek rolny 
dla dzieci biednych rodziców, sierot i podrzutków. Zakład 
ten w krótkim czasie tak si~ pożytecznym okazał, że nie­
tylko rząd przyjął go na swój koszt, lecz nadto na W;i:Ór 
jego zaczął organizować podobne zakłady w całym kraju. 
Obecnie Szwajcarya liczy ich przeszło 40. Głównem zaj~­
ciem nieletnich, których liczba w każdej kolonii dochodzi 
maximum do czterdziestu, jest rolnictwo. Instytucye te 
z charaktenm bard~it>j wychowawczym, niż karnym, (ściśle 
karną pośród nich jest tylko kolonia Serix) nie są właści­
wie przeznaczone dla dzieci przes~pnych w kodeksowem 
tego słowa znaczeniu, to jest takich, które przez t:ądy ska· 
zanemi były, jednakże po wi~kszej cz~ści małoletni prze­
st~pcy zamiast odsiadywać kar~ swą w wi~zieniach, gdzie 
wśród starszych bardziej tylko zdemoralizować si~ mogą, 
oddawani bywają do kolonii, skąd, z małe mi wyjątkami, 
poprawieni i uzdolnieni do zapracowania na kawałek chleba, 
wychodzą. Wzorową kolonią w Szwajcaryi jest Bechteleń-
ska pod Bernem założona 1840 roku. · 

Tem, czem dla kolonii szwajcarskich był Pestallozzi, 
tern dla hollenderskich stał si~ jeden z wyższych dygnita­
rzy kraju, Van der Bosch, którrgo staraniem zawiązało si~ 
w 1818 r. towarzystwo dobroczynne, mająęe na celu zaj~­
cie s~ losem dorosłych żebraków, a także rozciągni~cie 
opieki nad pozbawioneroi takowej, dziećmi. W myśl tego, 
zakładało ono kolonie dla sierot i podrzutków, dopiero je­
dnak w 1847 r. znakomity Surriogar rozszerzył zakres tej 
działalności, rzucając projekt założenia kolonii poprawczej 
dla nieletnich przest~pców na wzór słynnej kolonii Mettray­
skiej we Francyi. Dzięki jego gorliwości i szlachetnym 
usiłowaniom w roku 1852 powstało tak zwane Niderlandz­
kie Mettray pod Ztitphen w prowincyi Heldern. Dyrekto­
rem tej kolonii był początkowo sam Surringar. Po jego 
śmierci rozwijała si~ ona dalej i rozwija jak najświetniej. 

Francya już za czasów restauracyi przemyśliwała nad 
ustanowieniem zakładów penitencyarnych dla swych mało­

- letnich! a przes~~pn~ch obywatel.i, lecz. zam.i~szania polity­
cz~e me dozwohły SI~ temu prOJekto\!} r~nwinąć. Wpraw­
dzie w 1817 r. opat ~r~o~ otworzył w Paryżu osobny 
dom dl.a m_ł_cl:fl,'1l"ll\VręZloóych, lecz właściwy postęp tej 
kwestri_ .diituje od r. 1839 t. j. od załoźenia słynnej kolo­
-rr--Mettray, której dyrektorstwo objął niezrównany w ·swym 
zawodzie, godny najwi~kszego uwielbienia, De Metz i która 
odtąd " stała si~ wzorem dla wszystkich tego rodzaju insty­
tncyi w Europie i w Ameryce. Oprócz niej, Francya liczy 
przeszło fiO podobnych zakładów, tak rządowych, jak pry­
watnych, podzielonych na wyłącznie rolnicze i przemysłowe 
(te ostatnie w znacznie mniejszej liczbie). 

W Belgii zwiększająca si~ w _ zastraszający sposób 
liczb'a dzieci opuszczonych, ~ebraków i włócz~ów skłoniła 
ministeryurn sprawiedliwości do przedstawienia w roku 1849 
pod zatwierdzenie izbom projektu szkół poprawczych dla 
chłopców i dziewcząt, głównie z kierunkiem rolniczym. 
Urządzenie tych zakładów powierzono znakomitemu Ducpe­
tiaux, inspektorowi wi~zień belgijskich. Kolonia dla chłop· 
ców otworzoną została w RuysselOde, dla dziewcząt w po­
bliża Bernem. 
/ W par~ lat potem powstała trzecia szkoła w gminie 

Wynghene, a jeszcze później do penik 
Hubert dla chłopców, a w Li(~ge la dzieW\, -

Pierwsze mi śladami zaj~cia się kwest;, --e· opieki nad 
nieletnieroi we Włoszech są : zakład dla chłopców i daie· 
wcząt pod MedyQlanem, którego funrłatorem był św. Karol 
Boromeusz, biskup tegoż miasta i otworzone przez papie­
ża Klemensa Xl-go wi~zienie dla nieletnich. Obie te in­
stytucye wszakże . nie dadzą si~ podciągnąć pod kategoryą 
kolonii, o których tutaj jest mowa. Taka powstała dopiero 
w 1853 r. w okr~gu Ąsti, w miejscowości Monkukko, a 
istnienie swe zawdzi~cza ujewiadomemu z ·nazwiska człon­
kowi towarzystwa Dobroczynności w Turynie, który na. ten 
cel ofiarował 50,000 franków. W 1861 r. Benedyktyni za­
łożyli na swoic4 gruntach trzy podobne kolonie. 
, W Niemczech, o ile z jednej strony istnieje bardzo wiele 
zakładów przeznaczonych dla biednych i opuszczonych dzieci~ 
zakładów pod każdym wzgl~dem wzorowych i poeytecznych, że 
wymieni~ tylko słyimy, zawdzięczający powo~zenie swoje p~ 
von Wichern Rauches Hans, który De Metzowi nasunął 
pierwszy myśl poprawy dzieci za pomocą pracy rolnej i re­
ligijnego wychowania, tak genialnie rozwini~tą później w Met­
trayskiej kolonii, o tyle z drugiej strony zbyt mało zajmo.­
wano si~ tam dotąd losem dzieci już dotkni~tych §urow~ 
r~ką sprawiedliwości, co · przyznają najznakomitsi m~żowie 
niemieckiego narodu, jak Mittermayer, Berner, von Holzen­
dorf i inni. 

w_ Anglii już w 1780 Robert Yung zawiązał w Lon­
dynie towarzystwo opieki nad dziećmi zbrodniarzy i dzie­
ćmi skazansroi przez sądy. Drugim na tern polu agitato­
rem był w 1830 Brenton, którego pi~kne i wielkiej do­
niosłości plany, . byłyby pewno dla braku materyalnych 
środków spełzły na niczem, gdyby nie pomoc bogatej miss. 
Morrey, która z pomocą kilku dam z arystokracyi zebrała 

· fundusz odpowiedni na założ·enie i zapewnienie bytu kolonii,.. 
nazwiskiem Brentona ochr.zconej. W cztery lata później 
taż sama miss Morrey założyła w Czyswik nowy przytułek 
dla dziewcząt, pod nazwą "azylu Wiktoryi." Ale najsłyn­
niejszą na całe państwo Wielkiej Brytanii . instytucyą teg<> 
rodzaju jest założony w 1850 r. na wzór Mettrayskiego,. . 
olbrzymi instytut "S~kołą Redhillską" zwany. Powstanie 

· swe zawdzięcza on filatropijnemu towarzystwu, na czele 
którego stał Sydney Torner. Od tej pory działalność pry­
watnych usiłowań w kierunku reformistycznym pot~źniała. 
z każdym rokiem. Już w 1860 r. Anglia _liczyła około stu 
zakładów poprawczych dla chłopców i dziewcząt, .nie ljcząc· 
tych, jakie wznosiło nadzwyczaj rozgał~zione stowanys~enie, 
zwane "National Reformatory Union" które czasami Wy­
chowuje w swych szkołach z górą 50,000 podrzutków, lub 
opuszczonych dzieci. 

W Rosyi w 1840 r. otworzono zakład edukacyjny dla. 
moralnie ze s ch dzieci w Narwie, a drugi takiż sam 

··w -1850 w tiewlu. ·· W tymże czasie powstał w okolicach 
Petersburga Maryjski przytułek, a w kilka lat potem w Mo­
simie niewielki przytułek dla aresztanckich dzieci. - No­
wą jednak epok~ w kwestyi tej dla cesarstwa stanowią. 
prawidła zatwierdzone w 1866 r. przez cesarza Aleksandra. 
II-go. Na mocy tych prawideł zawiązało się stowarzysze­
nie kolonii rolnych i przytułków rzemieślniczych, a w rokn 
1871 otwartą z_ostała pod Petersburgiem pierwsza kolonia. 
pod zwierzchnictwem p. Reznera. Obecnie cesarstwo po­
siada kilka podobnych, jak: w Kijowie, Charkowie i t d. 

Co do Królestwa Pt>lskiego wreszcie, wyznać musz~, iż 
kwestya opieki nad nieletniemi, do czasu założenia towa 
rzystwa osad rolnych, dosyć oboj~tnie traktowana była. · 
Wprawdzie nfe pozostaliśmy w tyle za innymi, owszem, 
projekt założenia instytucyi poprawczej dla nieletnich za­
kiełkował nawet bardzo wcześnie, bo w roku 1827; promo­
torem zaś jego był Fryderyk hr. Skarbek, mąż, który na. 
pólu penitencyarnem wielkie u nas położył zasługi. 
· Owocem jego nsiłowa6, popartych staraniem hrabiego 
Andrzeja Zamojskiego, zapisem Judyty Jakubowicz i inneroi 
prywatneroi ofiarami, był ,,Instytut moralnie zaniedbanych 
dzieci." . 

Z początku zakład ten, powierzony dyrekcyi Stanisława. 
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świetnie i obudzał żywą sympatyą 
~w:.;;&!!i'l)ls,v sypały si~ zewsząd; dość przyto­

początkach jakiś urzędnik ofiarował si~ 
cel 2 proc. swej sr. czupłej pensyi, dopóki 

Na nieszcz~ście wypadki w kraju 
.. u.un•~ ·'ll·-·· . ._, poezero po różnych kolejach 

pr2:en:iesiom~ł o~tateczme do Mokotowa, gdzie dotąd 
z powodu ciągłych zmiarr dyrekcyi, czy 
, dozwalającej przyjmować doń zarówno 
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dzieci, którym -tycie, pozbawione rodzicidskiej 
wione na włócz~dze i żebraninie, groziło niPt>h•ohn,pm 

suciem, jak i dzieci już zepsute i przez sądy :sKcit~aue. 
to mi~.szanie kategoryi nadzwyczaj jest . zgubnem) 
nie odpowiedział oczekiwaniom, nie ziścił nadziei, 
nim pokładano; ogół też z czasem ochłódł dla nifgo i 
nieletnich poszły w zapomnienie. 

(Ciąg dalszy nastąpL) 

--------~~---------

w r. 1840 wyprawiona w Parytu 

UDZIAŁ W N lEJ J. SŁOWACKIEGO 
przez 

prof. A. Małeckiego. 
(Dokończenie.) 

- ,.>tanowiliśmy na pamiątkę dnia tego (opowiada mi da­
uczty) ofiarować Adamowi puhar; zajęli się zamó-

WI,eni,emJo Załuski Roman i Kołysko - a Słowacki miał 
.wieczorze wręczyć. Nigdy nie miałem więk­

tym razem, że wszeJide przygotowania przed-
.• v •. ,...,,,.v, zawodzą. Na ten drugi wieczór przybył Cho­

nawet Robiniego zaprosić, z którym 
Lariss, Cezary Plater, Szembek i kilku innych 

z Dziadów "Nie dobre, nieczułe dziecię." Szczepa­
@t.uze, Zan na wiolonczeli uczyli się w zystkich nut 

i pio nek najulubieńszych A·.........,. Wieczerza była. jeszcze wy­
tworniej za, a bie iadnicy uspos.obieni do używania pełną piersią 
rOzkoszy, jakich się spodziewać mieli prawo. Przy wieczerzy 
..J u li n s z p ił z dr o w i e. A d a m a i o d d a ł m u ki e l i c h.*) 
Adam go przyjął i pił wiele, ale do żadnej improwizacyi ~e przy­
szfo. Wróciliśmy na drugie piętro. Tam zaraz Kasztelan (Plater) 
-d~klamow!lć. począł Odę do .Młodości - Chopin grał na fort~pia­
me - odsplewano pieśń z Dziadów - a gdy Szczepanowsld za­
czął brząkać na gitarze Mieroafawski przerwał mu i improwizował 

:w'w1"'"'" d? _Adama, żeby go zachęcić do odpowiedzi. Jskoś w po­
teJ Improwizacyi Mierosfawskiego, Adam stojący przy ko­

.imiinku zawołał na mnie, biorąc puhar, "nalej mi wina!" I tu do­
miała Iniejsce druga jego improwizacya, ·w której zapowiadał, 
będą przyszłe losy Polski ;· i kiedy wyrzekf: Z t e g o d u­
w Y j d ą. k r ó l e, w o d z e, s e n a t o r y . . . Na bielak, sto­
naprzeciw Adama , odezwał się: N i e p r z e s ą d z a i m Y 

Y s zł o ś c i. - Adam umilkł - i smutny zaraz odszedł do 
Towarzyszył mu Stefan Zan i wtenczas to jemu powiedział: 

się nieszczęście - niech Bóg nie pamięta Nabiełakowi, że 
Dn:en:vaf: bo czułem sie natchniony - widziałem przyszłość 

mego tak jasno i na Jawie, jak ciebie widzę - a teraz cie­
przed'emną! " 

Z tern_ si~ zgadza miejsce odnośne i w artykule Ko­
, podanym do Dziennika Narodowego: 

· · "Nie .b~dziemy tn opisywać drugie~o wieczor!J_(l stycz: 
184!!· d_rłlgieJ Improwizacyi śpiewaka Dz1adó'!, mme~ ,Płyn~eJ n:z pierwsza, ale głębszej, proroczej praWie: posc poWI~­

ze rzecz cała zostawiła w Juliuszu niespokOJnO ć, co lndz1e 
powiedzą - z niespokojności, gwałtowniej niż ldedy, od­

dawna niechęć, jaka w nim do autora Pana Tadeusza wrzała" .. · 

Powiedziałem już wyżej, że ten . artykuł Koźmiana 
si~ w Dzienniku 'Narodowym dopiero później, bo 

rychlej jak w numerze 15 z d. 10 lipca (1841). Było 
zatem już po wydaniu Beniowskiego-, a nawet właśnie 
bezpośrednim skutku tej publikacyj, pisan~j już ~zec~-

pod wpływeq~ stanowczej niech~c1 do M1ck1e­
c Z a, jakkolwiek nie była ona bynajmniej tak d a W D 1}, 

tutaj powiedziano. Do "autora Pana Tadeusza" (jakeś-

*) ~y~dnik Literacki pozuński w artykule wyżej wspomnianym_ ~ki. daje 
tego kielic~. Byl topuhar srebrny. Czterylluzy w•pierają ~ę, któr~J Wlen:~h-

1 lew trzym~'ltY tarczę. Na niej napis: Adamowi na p<UDiątkę d. 25 ~ma 
8

840 r. N,. !"lk;rYirie są ieszcze inne tarcze z napisami: Wałlen_ro~ DZiad:Y· 
~nety. K81ęgi. BalJady. Grażyna. Katedra slowtanska. {~ 

Alodzby być neca}'lfiście o Panu Tadeuszu milczenie? ! ) A wokoło własny Wlersz 
ama: 

IJ!!ię twoje wybiegło za Chrobrego szranki; . 
Między Teutońskie sędzie i bystrzejsze FrankL 

my to sami widzieli w listach) nie było u Słowackiego 
ch~ci. Autor Dziadów obudził w nim nienawiść, to 
wda: ale ta dawno była wygasła. - Od czasu wydania 
Tarleusta - i późnirj - i na uczcie jeszcze -
wielkość Mickiewicza uznawał. Wypowiedział 
wierszu, który improwizował -- okazał mu to i 
czylll'm, wr~czając puhar. Uczta zakończyła si~ zgodą 
"uściskali si~ improwizatorowie" według świadectwa d 
biesiadzie owej obecnych. Cóż zatem zaszło pomi~dzy 
sem tej uczty a dniem, gdzie wiadome ostatnie strofy 
śni piątej Beniowskiego były pisane (w kwietniu lub 
później maju roku 1841)? Co sit;; stało takiego w 
tych trzech albo czterech miesi~cy, co dało powód do 
cenia takich słów, jak naprzykład nas~pujące do 
wicza zwrócone? 

"Ikwo, pfyń przez łąk zielonych kobierce! 
Ty także sławna, że fal twoich gwary 

Jakoby z Niemnem w olbrLymiej rozterce 
Gadają. Tyś zmusiła Niemen stary 

Wyznać, żem wielki, że w sławę płyniemy -
Lecz rzekł: "Niech idzie tam, gdzie my idziemy." 
Ha! ha! Mój wieAzczu, gdzież to wy idziecie? 

Jaka Wam świeci, gdzie, portowa wieża? 
Lub w Słowiańszczyźnie bez echa toniecie, 

Lub na koronę potrójną papieża 
Piorunem my'li podniesione ślecie ... 

Gnacie? . . . Znam wasze porty i wybrzeża! 
Nie pójdę z Wami, waszą drogą klaroną -
PójJlę gdzieindziej ! . . . i lud pójdzie za mną ! 
Gdzież więc ten człowiek , który jest zwiastunem 

Pokory ? co się Bogiem ze mną Inierzył? 
Ja go chcę jeszcze - w głowę tnę piorunem, 

Tak jakem wczoraj go w piersi uderzyf. 
Czy widzieliście? I on ma piołunem 

Zaprawne usta . . . Lud, co w niego wierzył, 
Rado'ć udaje, ale głowy zwiesił, 
Bo wie, żem skinął Ja - i wieszcza wskrzesił. 
lam zwolna serca męgo rwał kawały. 

Zalnieniał w piorun i w twarz jemu ciskał, 
A wszystkie tak grzmią jeszcze, jako skały, 

Jakbym ja w niebie na aztuld rozpryskał 
Boga, a teraz kawałki spadały. 

Jam zbił - lecz cóżem dziś u łodzi zyskał? 
Za błękitalni był bój i zwycięztwo -
Ludzie nie widzą we mnie, tylko męztwo. 
Zaprawdę! Gdybyś mie widział,· narodzie, 

Jak ja samotny byłem i ponury, · 
Wiedząc, że jeśli mój grom nie przebodzie, 

Litwin z Litwinem Inię chwycą w pazury! 
Już przypomniawszy gniazdo me na wschodzie, 

W olałem ręką krzelnieniecldej góry, 
Ażeby weszła rozpędzić tę ciemną 
Zgraję i stanąć za IIl1lą - lub podemną. 
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Bo się kruszyło we mnie serce smętne, 

Że ja nikogo nie mam ze szlachetnych 
I próżno słowa wyrzucam namiętne, 
- Pelne łez i krwi i błyskawic świetnych, 
Na serca, które zawsze dla mnie wstrętne -

Ja , co mam także kraj ... łąk pełen kwietnych, 
Ojczyznę, która krwią i mlekiem płynna, 

A która także mię kochać powinna ! '' 

Odpowiedzieć stanowczo na zapytanie, jaki był powód 
tej goryczy i to jeszcze po owem wszystkiem, co zaszło -
bardzo to trudne zadanie. Listy poety nie wyjaśniają: ni­
czego. Pozosały z tego roku cztery tylko w ogóle listy 
Juliusza do matki. W pierwszym (z dnia 15 lutego) 
wieje jeszcze jakby tchnienie błogiego zadowolnienia ze siebie 

-- - i pokoju ze wszystkimi. Donosi w nim, że mu lepiej te­
raz na tym świecie, niż dawniej - że życie jego staje si~ 
pełniejszem - że ma przyjaciół. Powiada, że go Bóg nie 
zapomniał, bo ta czczość jakaś, która mu prace jego i du­
mania obrzydzała - znikn~ła. Godzi nam si~ z tego wno­
sić, że nastrój du§ZY, w ostatnim zeszłego roku tygodniu 
przyj~ty, nie był jeszcze zakłócony wtedy żadnym mętem 
rozterki. Nast~puje potem list drugi, nieoznaczony co 
do dnia i miesiąca - treści pod wzgl~dem, o jaki nam 
tutaj chodzi, oboj~tnej, a dziwnie krótki: być może, że 
miało to być przesłonienie tylko irrytacyi, jaka mu wrzała 
juł w sercu. Bo czybyśmy przypuścili, że list ten pocho­
dził na przykład z marca, czy kwiełjnia: w każdym razie 

_. był już wtedy niewątpliwie na warsztacie Beniowski. W li­
ście t r z e ci ru, co do czasu tak samo znowu jak i drugi 
bliżej nieoznaczonym, czytamy obok zwierzeń (których prze­
dmiotu właściwego nie odgaduj~), zwierzeń z uśmiechem 
kreślonych, doniesienie· juz o pogromie i z dobrym skutkiem 
odbytej rozprawie z antagonistami swoimi. 

' J . . . "Serce moje, długo zimne i ostygłe, doznało teraz, że 
jeszcze wiośnianem może oddychać powietrzem; charakter mój, 
zimny tak długo, zacząf mi znów figle płatać : szalałem , kochałem 
się ; latałem za marą szczęścia w różne strony - płakałem i śmia­
łem się jak człowiek szczęśliwy - żyłem ! Z drugiej strony na­
bierałem także powagi i blasku: tych, co mi byli niechętni, przy­
musiłem, że otwarcie p~zede mną itanęli i widząc mnie niedrżą­
cego, z przed oka mego ustąpili ze wstydem . . . Otwarcie 
powiem, że za jedno dziecię moje wyzwany byłem na pojedynek" itd. 

Otóż widoczna, że list ten pisany był już dobrze po 
)YY:iś'ciu z druku Beniowskiego, co zaszło pod koniec maja 
(1841). Do tego to bowiem poematu ściąga si~ ta wzmian­
ka o pojed}nku, opisanym szczegółowo w liście dopiero 
c z w a r ty m , który jednak przypada na czasy znacznie 
jut dalsze (był pisany 10 listopada 1841) i mówi o tern 
wszystkiem jako rzeczach dawno zdarzonych. . -

Tak wi~c w korespondencyi poety nie ma klucza do 
zagadki. Z napomknień jednak i innych okoliczności wia­
domych , zdaje si~ wynikać wniosek, że ta tak dla nas 
-niespodziewana zmiana frontu w zachowaniu si~ Juliusza 
wzgl~em wielbicieli Adama, zajść musiała w końcu dopiero 
lutego, lub też w miesiącu nas~pnym. A w takim razie 
nasuwa si~ godziwe przypuszczenie, że głównym powodem 

tego być musiał artykuł, właśnie w ciągu miesiąca lute­
go w numerze 8 (z dnia 22lutego) przez poznański Tygo­
dnik Literacki podany, artykuł ów pana N. O. pod napi· 
sem I m p r o w i z a t o r o w i e, o którym już powyżej po­
wiedziałem , że był pisany z nale~nem i ze wszech miar 
słusznem uwielbieniem dla Mickiewicza, ale z nieusprawie­
dliwioną niczem nieżyczliwością, stronnością i prawie wzgar­
dą dla Słowackiego, choć co prawda ni jednego, ni drogie­
go poety autor wr~cz temi nazwiskami nie nazwaŁ Ani 
chwili wprawdzie o tern nie wątpi~, że ten głos , aż gdzieś 
w Poznaniu odbity, mógł być slabem tylko echem wrzawy, 
komentarzy zgryźliwych i plotek, pokątnie roznoszonych 

- -
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po Paryżu -w gronie naszych wycbo ajścia na uczcie? 
trzydziestu siedmioro tylko dokładnie zacz~ły zajmo­
wać wszystkich. Fama crescebat e pchły wytwa­
rzać si~ zaczął wielbłąd. A jakkol aśnie te bajki 
i wersye, Julius~owi powtarzane prz znowu przyja­
ciół, przed wszystkiem innem za p 0 podraźniły 
nietylko przeciw nowioiarzom, ale i Adamowi? 
choć ten nie dawał żadnego do nic d u: to jednak 
ów artykuł poznański, jako dany ws bec a czarno­
na białem, na.jwi~~ej dał m~ s i~ ~cz~ kr~ywda "f~­
rządzooa pubhczme - w mteres1e 1 asz irritabilis-
vates przypuszczał, nie bez wiedzy , a czy nie na 
żądanie Adama! ' 

Że go ten właśnie artykuł najbard trzył na to 
są pozytywne dowody. W T r z e c i m (nu~er z d. 
29 kwietnia 1841 _r.) mówiąc o pewnym i przedmiocie, 
zaczepił Słowacki tamto. Szyderczym, pa cym tonero 
przypomniał czytelnikom; co nie dawno w dniku czy­
tali "o jednej sławnej nocy zimowej, o wizujących 
dwóch poetach , o łzach słuchaczy, o słabośc ów i mdle­
niu krytyków, o uzdrowieniu chorych i ·ała nawet 
rozlać si~ w sali woń konwalii i różane świat zenki" ... 
Rzeczywiście takim to poetycznym niby myty ubarwio­
ny był ten pana N. O. artykuł w Tygodnik wreszcie 
z zbytecznej poetyczności wkradło si~ do nieg oś jeszcze 
takiego, czego nie można jut inaczej nazwa fał.1zem. 
O t o m i a ł A d a m w i m pro w i z a c y i o a d c z y.ć 
w r ę c z J u l i u s z o w i "że on w c a l e n i e s t p o e­
tą." Na mocy listu · Słowackiego z d. lO li da 1841 
r. do matki, w którym on punkt ten "w i e l ki kła m­
s t' w e m'' nazywa, i wobec porównanych z różnych 
innych wyżej już udzielonych okóliczności, śmia wierdzić 
można, że tego Mickiewicz nie powiedział. 

... "Trzeba Ci wiedzieć. v"' v._a . jednyJll. wiecźorze oba im­
prowizowaliśmy do siebie . . . Przyjaciele mego antagonisty, wi­
dząc, że z równ~ sławą wychodzimy, umyślili zaraz, aby mię 
cokolwiek zbić i strącić, dwie rzeczy: 1o, abym ja jemu za tę im­
prowizacyą oddal puhar, co było niby nznaniem mego wasalstwa(?!); 
2°, napisali zaraz do dalekich stąd pism (!) wielkie kłamstwo, 
jakoby mi Adam powiedział, że nie jestem poetą. Z tego wszyst­
kiego wyniknęly najgorsze dla nich skutki; a ja otrząsnąJem się 
zupełnie ?; tego ruchomego brudu, tak że ich teraz wszyscy dyabli 
biorą. Trzeba ci wiedzieć, że Adam o tem kłamstwie, dla niego­
uczynionem (!), niby nie wiedział - przynajmniej tak mi to t-eraz. 
mówił. Ale powinien był wiedzieć i odepchnąć - on, który 
w improwizacyi nietylko mi przyznał to, co mi należy, a1e jeszcze 
chwalił się w niej mówiąc, że mu Ty sama moje małe próbki da­
wno, dawno pokazywałaś, a on Tobie jnż wtenczas przepowiedział. 
że mnie wielka i świetna czeka przyszłość. Tem wziął mię za 
serce i tego wiec-zora b y l i ś m y z s o b ą j a k o d w aj b r a c i a. 
Ściskaliśmy się, chodziliśmy, opowiadając sobie nasze przeszłe za­
targi . . . Gdyby nie ludzie, którzy to wszystko popsuli, byfoby -
dotychczas między nami zupehlie dobrze." itd. 

To więc jest wszystko, co si~ dziś zestawić daje na 
(nie powiem u s praw i e d l i w i e n i e, lecz) odsłonienie 
powodów owej napaśCi na Mickiewicza w Beniowskim. 
Chodziło po prostu o to, aby antagonistom swoim do ży­
wego dokuczyć, rzucając dumnie r~kawic~ człowiekowi, 
który był ich bożyszczem. Pierwotnie bowiem ·me zamie­
rzał tego wcale Słowacki , żeby wszczynać woj n~ z Adamem. 
Chciał on raczej wyśmiać i schłostae to, co było mu prze­
ciwnem w emigracyi w sferach poziomszych. Drobniejszeg() 
też zakroju ludzi tylko on siecze przez te pi~ć pieśni po­
ematu, które wtedy pisał i wydał, a dopiero w ostatniej 
chwili, na samym końcu tej pnblikacyi, w ostatnich stro­
fach piątej pieśni_, zaczepił Mickiewicza. DoprowadZiło go 
do tego coraz silnjejsze- c r e s c e n d o jego przeciw wrogom 
swoim zapału, i niewątpliwie podszepty jakie, czysto oso­
bistej natury, na nieporozumieniu oparte, o których dziś 
już wiedzieć nie moma. 

.. 

http://sbc.wbp.kielce.pl/



29 

NOTATKI 
NAUK PRZYRODNICZYCH I HYGIENY. 

Skreślił 

Dr. KOSZUTSKI. 
(Ciąg dalszy.) 

córa Proteusza, owo ni e, 
zmaiJ niknące, to ·znowu pojawiają 

bożyszcze, w przybytku P. mów 
panowanie. Podobni~ jak s oje, 

modzie - i· zmianie wielbicieli. Po­
kohor~ą flakoników i buteleczek zaci~ta 

cz~sto o pierwszeństwo. Szcz~śliwy z nad 
Sekwany składa czasami broń przed swym 
pos:omq Londynu wysłanym - nieraz zaś 
oboJe uchył;huszą głowy przed bohaterem , uzbrojonym 
auzońskich ziewie sądem. Jedna z stron walczących 
stałość, energią na zapastników wywodzi, dru-
ga znów · i dobijać si~ postanowiła 
lauró~. owe adoracyą tylu wieszczów 
chełpi - używają obecnie tylko mało i to 
bardzo delikatnych, nietrwałych pachnideł *); 

tylko te kw~aty mieścić si~ mają prawo, 
wydają zapachu ! Czyżby ten wstr~t do 

IIJ.llnlll~f miał być jeszcze następstwem przesytu 
polu dawniej traktowanego? - Mocniej­

, przez zdatnych chemików bardzo szcz~­
z harmonią zapachów wyprodukowane per­

tra:ruzlt!:ie. obecnie najliczniejszych mają odbiorców. 
Paryżu i . okolicy najwięcej poszukiwane 

wv·rohil-._sh·nn••,.,". perfumisty i chemika L. T. P i V er 
. de 10), dalej utwory fabrykanta H o -
I g a~ t· C b ar d i n-**) {rue de Faubourg St. Honore 19) 
rówme zna1_1ego L u b i n (parfumeur distillateur ***). Któ-

z c~ytelmcz~k nie znane są nazwiska Violeta t) i Pi­
tt) . . ObaJ od dawna przeważnie tutajsze zaopatrują 
; Pmaud także w Niemczech jest poszukiwany -

we Francyi i Anglii nie znalazł zwolenników. 
Z ba~anych dotąd przez nas perfumów najmocniej­

_naJtr":alszemi i najwi~cej odurzająceroi (i to skut­
Piżma 1 ambry l) są niezawodnie perfumy z Anglii 
nadsełane. Anglicy, zgodnie z sposobem zaspokajania 

pot:rzElb życia - mocniejszego dla swych nerwów 
bodźca ; z zadania tego st:.rali się wywiązać 

Co. ttt), Hendrie, Piesse et Lubin. Najwi~ksze-
rozJ~łm~u . zaznają w Anglii - i po wystawach zwykle 

odbierają nagrody J. E. Atkinson §)i Rimmel §§), 

Znawcy z Włoch powracający, chwalili przeważnie perfumy 
Profumo-farmaceutica di S. Mańa Novella in Firenze." 

. z p wyrobów Hobigant-Chardin najwięcej polecane są eks­
·v· ru d'Espagne, Fra.ngipane, Magnolia, Cyther~e, Ver-

10 ette blanche, Opoponax. 
Z fabrykatów p: Lubin najlepsze sa: Violette, Jockey 
. mown hay, Chy.pre, Ylang-Ylang, Bonqnet de Caroli?e; 

.v1~l~t, (rne S~ Derus 225) do najlepszych swych zestaWJ~n 
· nse de vwlettes, Pompadour, Champaka, Garderua, 

Lys de Cacbemir. . 
. poszczycić się może tylko t. n. Essence de vio­
a l'Ixora, Bonqnet de I'Exposition 1818. Cyclamen. 

l e Y et Co. ma swój słynny Ess. Bonqnet, H e n dr i e 
Jockey club, Spnng flores, West"En<t Bonqet--

:~nsona lepsze perfumy noszą następując~ naz~~~: 
e al Bouqoet, Pńze Medal Bouquet, Vienna Exbib1tion 

Mogador, Chypre, Stepbanotis Skating Rink, Violettc 
Jockey Club, Trevol, Reseda,' Magnoli. . . . 

Rimmel, perfurner by appointment to therr MaJesties, 
of B razi!, . the King o f Portugal, tbe King of S pa in, 

jJ.f ltaiy, the King of Sweden the Queen of the Bel-
. J. and R. H. A.rchduke Ra~er of Anstńa, and to :a the Princess of Wales - poleca jako swe "Pńncipal 
' perfumes for the handkerdief extractet with the 

Myrogene - Ihlang-Ihlang, Vanda, Henna, Quir de Russie, 

których preparaty odznaczają si~ trwałością i nr·?vu•rnnv 
zapachem. 

W Niemczech, aż do pierwszych dziesiątek o 
stulecia daje si~ łatwo śledzić chłód i obojętność 
fabrykacyi i używania pachnideł. - Teraz zaś aby 
powetować straty z zaniedbania wynikające,. liczba 
jących fabrykantów i przedstawicieli tego nowego w N 
czech przemysłu, wzrasta z dniem każdym. Spotykamy 
nazwiska: Treu et Nugliscb, Schindler et Miitzel, F. W 
Sohn, Jung et Comp., Kampratti et . Schwarze, 
Schlimpert et Comp., Bohme et Berger i t. d., i t. 
przeważnie tylko roi~ naśladowców odgrywające. 
katy niemieckie pozostają p"oza francuzkiemi i anł~eltsK:tem 
Doświadczenia poczynione na polu sztuk i przemysłu 
czyły nas, że znaczenie, korzyści i zwrot jakiejbądź 
mysłu gał~zi uwydatniają SitJ wtenczas dopiero, skoro 
kiru tajemnicy pozbyły. Praktykowana dotąd tajemniczo 
fabrykatów pachnideł znaczną była tamą w rozwoju 
donośnego przemysłu - a zarazem spowodowała 
ceny perfum6w. O ile byłoby to korzystniej i 
gdyby fabrykanci swemi doświadczeniami dzielili si~ 
cie pomitJdzy sobą, zamiast bojaźliwego i zazdrością 
cego ukrywania takowych. Gdyby przeiDysł 
perfumów swobodnie się rozwijał, toby sztuka ogJ~od:nic:la 
w naszych okolicach przyczynić si~ mogła 
nycb wskazówek*) do zbierania na ten cel 
cbowywania, lub. wyciągania z nich zapachów. 
nowe źródło zarobkowania popłynąćby stąd mogło. 
teraz zacz~li w ogóle przemysłowi w ten sposób 
drog~ - że zabrali si~ do wydawnictwa dzieł treSCl'Wle 
przyst~pnie skreślonych, w których wszelkie j 
przedstawiają - po •'kolei ku ogólnemu uoutczam 

Czy im przez pilność i wytrwałość uda si~ 
lub dogonić przynajmniej perfumistów francuzkich i angiel 
skich, pozostanie jeszcze długo otwartą kwestyą. 

Jak przestrzegane przy napojach i potrawach umiar­
kowanie i zabiegi o ich dobroć i świeżość - tylko najko­
rzystniej na utrzymanie i rozwój ludzkiego organizmu od­
działywać zwykły - tak też rozsądne, umiarkowane, z u­
. czci wy ch źródeł pochodzących perfumów używanie, żadnej 
nam nie powinno przynieść szkody. Nie wolno im jednak 
zaliczać si~ do naszych potrzeb, bo im wi~cej człowiek ma 
potrzeb, tern wi~cej ogranicza sie jego wolność i szcztJście. 

Perfumy czyste, prawdziwe***), nie duszące piżmem i 
ambrą - mające nam niejako zastąpić naturalny bukiet 
kwiatów, działają na nas zwykle odżywczo, wywołując za-­
dowolnienie i swobod~ w oddychaniu. - Jeśli zaś "mocno 
woniejące ulotnienia kwiatów mogą powietrzu w zamkni~­
tym pokoju udzielić szkodliwych, nawet śmier..telnych wła-

Cyprns floverll, Jockey-Club, Ess Bonquet, Violet, New mown 
hay, etc. etc. 

L o n d o n. 96, Strand; 24, Comhill; 128, Regent Street. 
*) Jedna mała z taldch wskazówek: Każdy z używanych 

do perfumów kwiatów ma w najkorzystrliejszym czasie, t. j . gdy 
najwięcej posiada aromatu, być zerivanym. I tak jaśmin przed 
wschodem sfońca, gwoździki wtenczas, gdy już słońce 2-3 godzin 
na nie działało, róże zrywać tylko całkiem rozkwitłe i to po 
słońca wschodzie, kwiaty akacyi wieczorem i t. d. i t. d. 

**) Neuer Schauplatz der Kiinste und Handwerke mit Be· 
riicksichtigung der neuesten Erfindnngen. Weimar 1872. 

***) Polecić tu możemy obserwowany przez nas od lat wielu, 
znany zaś powszechnie z wykwintności i doboru najlep zycb per­
fumów i kosmetyków skład p. J. Razera pod firmą: Magasin 
Paris Desfos~ Successeur de .Montigny. Poznań, Wilhelm~w ka. 
ulica 26. 
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sności" *) to tern wi~cej obawiać sifJ tego winniśmy, gdy si~ 
otoczymy obficie mocnemi, podrabianemi ich ekstraktami. 
Rozliczne przypadłości nerwowe, zawrot, OI_ndlenie, uderzanie 
krwi do głowy, migreny, katar oczu i nosa, pociągnąć za 
sobą może nierozważne perfumów używanie. 

"Kobiety pracujące w fabrykach perfumów, osoby zbyt 
wiele używające perfumów - wygJadają bardzo mizernie i 
stają sifJ nerwowemi" powiada Dr. Maquel. **) ,.Kto za­
nadto siiJ maże perfumami, . ten zdradza swe nieokrzesanie 

i brak gustu dobrego; pa~rwt~ni1usz:e, ludzie prze- -
życi, Anglicy i Negrzy zwykle Kto so-
bie ostrych, przenikliwych · rów-
nocześnili podejrzenie, że mu o zapachu 
chodzi -itd." wvpowiada prof. ~""'"'l'łl!'.wP.m o zdrowiu 
i pi~kności kobiety traktującero mocno uper-
fumowane przeszkadzają nieraz szczególnie o~-
działywają na histeryczne kobiety, dostawszy SI~ 
w miejsca przej~Jte silnerni, wonnemi · dl)zna.ją na-
tychmiast swych histerycznych 

*) Makrobiotyka, czyli sztuka przedłużenia życia ludzkiego 
C. T. Hufelauda tłum. z języka niemieckiego p. Tomasza Krauze. *) Aerztliche Rathschllige f'tir Fraue 
Warszawa 1828. Str. fiO. Dr. Reclam. Leipzig & Heidelberg 1864. 

**) Dr. l\i:lquel. Buch von der Ge~undheit, SchOnbeit und 
vom Lebensgliick der Frauen, z francuzkiego tłomaczył Dr. Bor­
ring. Weimar 1865. 

KRONIKA LITERACKA~ 
Nakładem p. J. K Żupańskiego wyszły w Poznaniu 

w ostatnich miesiącach trzy cenne kąiążki. Chociaż gdzie­
indziej mówiono już o· tern obszerniej, nie podobna i nam 
nie wspomnieć o nich kilku słowami, raz jako o nakła­

.dzie naszego szanownego przedsi!Jbiorcy, powtóre ze wzgl~-
du na samiJ ich treść, najbliżej nas dotykającą. 

W s p o m n i e n i a z m o j e g o ż y c i a (2 tomy) 
napisał M i c h a ł B u dzyń ski. Są to · pamiętniki z lat 
mi~dzy 1831-73. a choć ze wzglę.iu na zbyt osobiste po­
glądy autora, wywoływać one będą najrozmaitsze krytyki, 
są przecie w każdym razie rzeczą ciekawą i przeczytać je 
warto. Budzyński, W ołynianin, walczył w r. 1831 pod 
Różyckiem, po upadku powstania siedział dwa lata w au­
stryackiem więzieniu, a wreszcie emigrował z innymi i zbli­
żony do głównych reprezentantów emigracyi ówczesnej, opi­
suje ich prace i usiłowania, zajmując si~ jednak za wiele 
róźnerni, mniej ciekawemf drobnostkami. 

G a l re y a i W s c h ó d , przyczynek do dziejów po­
ws~ia 1863, skreślił Z y g m n n t ·M i ł k o w s k i, pułko­
miik. Jako biorący udział w tych wypadkach, opisuje autor 
wydarzenia, ·których był świadkiem naocznym, tak w przy­
gotowanych działaniach w Galicyi, jak w zbrojnym wystą­
pieniu na Mołdawie pod jego dowództwem. 

Jest to nowa karta do dziejów tych czasów, które 
mimo, że tak niedawne, nie dość dotąd wyjaśnione. W spra­
wach politycznych uczucia i namiętności zaciemniają zwykle 
sąd świadków naocznych w pierwszych chwilach, potrzeba 
uspokojenia wewnętrznego, aby je bezstronnie ocenić i opo­
wiedzieć . Dziełko powyższe nosi pi~tno epokojn i prawdy 
w opowiadaniu wydarzeń, a że ·je opowiada znakomity pi­
sarz, stanowią obraz jednolity. W przedmowie zwraca się 
autor do historyków nowej u nas szkoły, którzy przyj~li 

s. s(ebie rolę prokuratorów, usiłując w dziejach doszukać 
si~ winy, gdzie tylko takowa odnalezioną być może. 

L i t e r a t u r a p o z n a ń s k a w pierwszej połowie bie­
żącego stulecia: V! znak~miteii_l te~ dziele przedsta~a aut?r 
całe umysłowe życie naszeJ prowmcyi w epoce, którą się właśme 
zajmuje, odtwarza je szczegółowo we wszystkich jego objawach, 
wykazując, czem było wówczas Księstwo Poznańskie pod wzglę­
dem literackiego, naukowego ruchu. Jeżeli do roku 30-go pa­
nowała tu wielka posucha. na polu literatury, za to lata póź­
niejsze do roku 48-go są czasem bujnego jej rozwoju i 
autor stawia tu ·przed oczy czyte~nika nietylko wszystkich 
twórców tej świetnej, acz krótkiej epoki, ale nie pomija i 
mniej wydatnych osobistości, je~eli brały jakikolwiek udział 
w duchowem życiu narodu. Niektóre postaci, mianowicie 
Marcinkowski i Libelt, przedstawien~ są tak gorąco i z tąką 
pot'Jg1ł słow:a, jak gdy~yśmy patrzeli na nich ,;zyskujących 
sobie naczelne stanoWisko pośród własnego społeczeństwa 
ofiarnościl}, pracą, sercem i ćharakterem." Zyczyć tylko 
na l e~, aby L i t e r a t u r a p o z n a ń s k a znajdowała si~ 

w każdej polskiej rodzinie, w ręku starszy młodszych 
naszej mianowicie prowincyi, bo wiele nauki riele ducho­
wego pożytku zaczerpnąć można z tej pi~k niezrówna­
nym j~zykiem napisanej książki. 

Dr. B ar a n i e ck i A d r y a n napisał tkie spra­
wozdanie z dwunastoletniej działalności i z o ego stanu 
muzeum techniczno przemysłowego krakowskie i zakład<r.~ 
przy niej istniejących." (Kraków, w drukar Anczyca 1 

sp. 1880). Ciekawa ta książeczka opowiada je założe­
nia -i rozwoju tej instytucyi, której twórcą i m rudzon ~ 
dyrektorem jest Dr. Baraniecki. - Zostały p muzeuur 
otworzone wyższe kun;~-, m:~nko~ .rllll k!!~~;;t--· czterema 
wydziałami, wykłaaanemi na skalę akademicką, jako to: 
nauk przyrodniczych, historyczno literackich, sztuk pi~knych, 
gospodarstwa; piąty wykład - handlu - jest w projekcie. 

Również założoną została biblioteka, wyłącznie prze­
znaczona dla kobiet, obejmująca przeszło 2000 dzieł, a za­
razem sala z wzorami rysunków i odlewami gipsowemi. 

Jedyny to wyższy zakład naukowy dla kobiet na cały 
obszar Polski; czytelniczki, pragoącę si~ zapoznać z jego 
szczegółami, odsełamy do powyższego dzieła. 

W P a r y .ż u wyszło nowe, zupełne wydanie dzieł 
A d a m a M i c k i e w i c z a, dokonane przez dzieci autora. 
Tom V zawiera rzeczy, dotąd nieobj~te żadnem wydaniem, 
drukowane tylko w swoim czasie po różnych pismach pe­
ryodycznych, stąd publiczności prawie nieznane. Znajdujemy 
tam trzy główne działy: Poez.ye pośmiertne, Pisma pom­
niejsze różnej treści i Tłomaczenia z francuzkiego. Pomię­
dzy temi ostatnieroi jest słynny ów dramat K o n f e d e -
r a ci B a r s c Y ' w oryginale: L e s c o D re d e r e s d e 
B a r ,.wierszem na język polski oddany przez Tomasza 0-
lizarowskiego:• Z dramatu tego ocalały tylko dwa pier­
wsze akty, a trzy ostatnie przepadły. Jak się dowiadujemy 
z przedmowy, autor powierzył manuskrypt autorom i akto­
rom francuzkim, aby dali zdanie o jego wartości i mimo póź­
niejszych poszukiwań, nie dowiedziano si~ nigdy, co z nim 
zrobiono. Strata to "ielka dla literatury naszej, bo z oca­
lonego fragmentu sądzić wypada, że całość była arcydziełem, 
któremu nie szczfJdzili pochwał p. George Sand, pani d' A­
goult (Daniel Stern), Alired de Vigny i innL Generał­
gubernator, Hrabina, dalej ksiądz Marek, Kazimirz Pułaski 
i posągowa postać Wojewody, to jedne z głównych osób 
dramatu. Z Ja k ó b a Ja s i ń s k i e g o, (także dramat) 
ocalało tylko scen kilka. Księgarnie nasze posiadają już 
i ten V. tom dzieł Mickiewicza. 
- Rom a n s z ak t orką, powieść Zoryana, wyszła 
świeżo we Lwowie, odbitka z "DzielllliKa dla wszystkich." 
Autor opisuje tu miłym, a pełnym prostoty stylem, koleje 
życia wiejskiego sieroty, którego Opatrzność od młodych 
lat otacza tak zacnymi lugźmi, te rajem zdać się musi zie­
mia w takiem otoczeniu. Bo ksiądz, pierwszy jego kiero-
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i opiekun, to wzór wiejskiego plebana, a daj nam 
takich dziedziców, jak państwo Józefowie, którzy 

biednego chłopca do swego domu, kochają go ro­
sercem i roz jają niezmierne jego zdolnoś~. 

sam taką jest doskonałością, ·że aż żal bierze, iż 
n .. ioń•'"" swój zapał, uczucie święte, pali w ofierze dla 

.... vv~~·-" niegodnl'j. W całem opowiadaniu jest dą~­
ale nie godzimy się na. to, czego pragnie 

autor, s p o ł e c z e ń s t w o winne za podobne 
Społeczeństwo nie wychowuje pojedyńczych 

Bibliografia. 
Bobrzyński Michał. Dzieje Polski w zarysie, drugie znacznie 

wydanie. Warszawa, druk Wł. Anczyca i Sp. 1880 
tomy - 4 ruble. • 

pse:udonim). Dla sławy, nowela. Wilno, nakład i 
.. u,, ..... ,,l"iu 1880 w 8-ce - 75 kop. 

bez, nowela. Wilno 1880, nakfad i druk 
- 90 kop. 

Kr.as2:e-w•ski J. l. Chore dusze, powieść w dwóch tomach. 
1880, nakład Gebethnera i W olffa, druk Ungra w 8-ce. 

Emilia leja. Krótki przegląd kuli ziemskiej czyli począt­
nauka.geografii dla dziecinnego wieku, wydanie czwarte, po-

Warszawa nakładem Trenkiera- 20 kop. 
- ~rz~chadzki ojca z dziećmi po polu, Iąkach, lesie i ogro­

czyli śmat roślinny w powieściach, rozmowach i opowiadaniach, 
tomy - l rubel liO kop. - opr. 2 ruble. 

Rogosz Józef. Pokuta, powieść, Lwów, nakfad i druk F. H. 
l złr. 60 et. . 

Rozmaitości. 
Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk odbyło walne ze-
25 października. Z przebiegu rozpraw Jowiadujemy się, iż 

biblioteki, przeniesionej do nowo wybudowanego 
pot~ze~uje jeszcze dwóch lat czasu, azatem publiczność 

oczekiwac będzie na -otwarcie c»ytelni, upragnionej od lat 
Za to ~letya oprazów ma być przystępną dla publiczno'ci 
prędzeJ, w maJu w roku przyszłym zostanie otworzona; 

i muzeum archeologiczne. Jak słyszymy, 
dość liczną kolekcyą, bo coś około 800 sztuk nie 

sztychów i rycin, nabytych przez śp. Sewe-
.l\li~eł~Jrńskie:go,_niepospolitego znawcę w tym dziale sztuk pię­

'Wladomo, . wolą przedśmiertną przekazał Towa-

zimowe wieczory urozmaicają nam od kilku ty­
pn:ed:sta.wiEmia dramatyczne. - Po pięciomiesięcznej nieoba­
powrócił ~nów z Warszawy w mury miasta naszego dy­
narodoweJ sceny poznańskiej, p. Doroszyński, ze swem 
, . ~ramatycznem. Szereg przedstawień rozpoczął się 

P~~dzt~rmka cztero-aktową komedyą ~a~ckiego p. t. "S ą. -
z 1 •• Nowa t.'\, na stosmikach galicYJskich osnuta, pe~a 

1 humoru sztuka, zgromadziła liczn.1 w teatrze publi­
. która, zadowolniona wyborną grą artystów, z niedowie­

t kJedbna~ P~trzała na owe typy p. Bałuckiego, nie sądząc, 
a ą yc miała szlachta galicyjska. 
Oprócz wspomnianej widzielilimy na scenie naszej drugą Ba­

komedyą. nK r e w n i a c y", cztero-aktową komedyą Bli­
_"P a n D a m a z y", jedno-aktowe komedye "Je s i e n i ą;" 

u s a", utwory próbującego sił swoich na polu dramaty-
' P· L. Świderskiego z Warszawy; - hr. Starzeń­

z a p l e p i ó r o", treści narodowo-historycznej, niegdyś 
. powodzeniem n nas przedstawiany dramat; wreszcie 

J!I~rwszy odegrany p. Ł. Kościeleckiego obraz ludowy p. t. 
r a 1 n c :r". . Utalentowany ten artysta, zwiedzi-y sam u.ro­

' tylu Pieśmami wsławioną Ukrainę, odslonU nam poetyczny 
ob:az w ut:wo~e swoim, przedstawiając lud wiejski, jego zwy-

1 obyczaJe, Jego charakterystyczne wady i zalety. ztuka 
wartość ~c!3r?czną podnoszą wdzięczne ukraińskie tańce 

~VSiZko~w •• ~.o--plesm z melodyjną, słodką i rzewną muzyką. p. 
dwa razy jnź odegrana - mimo drobnych nie-

w . . - podobala się bardzo i zawsze sympaty-
na sc~~e naszeJ witaną będzie. 
Z mmeJszych, przedstawionych dotąd utworów scenicznych, 

fraszkę p. t. "D r. T a n n e r" i dwa obrazki Indowe: 
a'~ Ss łtaa W'' z muzyką Szlagorskiego i "N o c ś w i ę t oj a ń -

zczyka. 
"Z oper ode~o ulubioną narodową operę Moninszki ,;H a l­' fu' ~ó.rą, Jak zwykle, publiczność tak licznie się zebrała, źe 

e ..... me był przept>łniony. P. M:J.charzyńska wy tępowała 
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jednostek. Szkoda wi~Jc uczuć biednego Michasia, ale 
da i później jego zdo)ności, któro w błędnem 
o obowiązkach dla społeczefistwa - topi , już po swojem 
nawróceniu, w miejskiej szkółce, a pr~ecie szersze pole za­
sług otwarte jest zawsze dla umysłu ukształconego wiarą 
i prawdziwą nauką. 

Autor wybrał nieszcz~śliwie tytuł dla swej po"ieści, 
odstręczy on niejednę z czytelniczek mianowicie , choć -
jakeśmy widzieli - książka nie zawiera nic złego, owszem, 
czyta się mile i z zaj~JCiem. 

w roli tytułowej. - Dalej powtórzono kilkakrotnie już na scenie 
naszej przedst.'\wianą. operę Verdi' ego "T r u Q a d nr", w której 
zasłużone laury zbierali w rzęsistych oklaskach pp. Schiirer, Sme­
tana i p. Compit. 

Operetki sprowadzają zazwyczaj najliczniejszą do teatru pu­
bliczność. Z dawniej już nam znanych powtórzono w obecnym 
sezonie " F a t i n i c ę" Souppego i "Z e m s t ę n i e t o p er z a" 
Straussa; z nowych słyszeliśmy dwa razy Souppego ,,L e kk ą 
kaw a l ery ą", tegoż rozgłośnej w świecie muzycznym sławy ope­
retkę ,,B o c c a c c i o", a o ile nam wiadomo, · przysposabia dy­
rekcya naszego teatru równie wsławione "D z w o n y K o rn w i 1-
ski~' PlanqnetL ' 

Wspomnieć tu choć słówkiem wypada, że w personale towa­
rzystwa dramatycznego nastąpiły niejakie zmil\ny. Opera pozy­
skała na nowo pp. Krzyszkowskich, w ,,L e kk i ej kaw a I ery i'' 
przedstawił się publiczności pierwszy raz młody tenor, p. Tur­
czyński; a w "T r u b a <lur z e" w miejsce p. Sachockiego p. Le­
lek. - Straciliśmy p. Disterlow, pp. Kwiecińskicb i p. Konarskie­
go, zyskujemy p. Otrembową, pp. Nawarskiego i Jejdę. 

Codzienne pisma tutajsze: Dziennik, Kuryer i Goniec podały 
JUz szczegółowe i sumienne sprawozdania z odegranych, a wymie­
nionych powyżej sztuk dramatycznych i ope1·, tak co się tyczy 
treści i tendencyj utworów samych, jako też gry artystów - my 
zatem ograniczamy się w "Dwutygodmkn" na ogólnem tylko za­
znaczeniu, iż szanowna dyrekcya teatru naszego nie szczędzi tru· 
dów, zabiegów i pracy, aby pod każdym względem zadowolnić pn· 
bliczność. Repertoar sztuk obfity i w ogóle odpowiadający po­
trzebom i życzeniom publiczności - jedynie komedyi p. Swider­
skiego p. t. ,,Pokusa", jakkolwiek ,,zaszczytnie odznaczonej m1 
kon~ursie krakowskim", wolelibyśmy więcej nie oglądać na scenie 
naszej, w przekonaniu, że treścią i założeniem nadaje się lepiej do 
ogródkowyćo ie~trów. 

Wszystkie dotąd proe~~tawienia. bardzo były udatne i sta­
ranne. _Ważniejsze role utworÓW"-jiiJ..Re(Z&n!:_ bf'Yają pierws~orzę­
dnym stfom towarzystwa dramatyi)znego, art}' " ~l.... odznaczaJą s1ę 
dobrem pojęciem charakterów, jakie przedstawxaja, IZi:łpełnem prze-
jęciem się niemi. • -

Opery i operetki wykonywane by J z wielka snJni~·nno4c.b-:----• 
i starannością - orkiestra i chóry dobre, w czem zasługa p. Krzy­
szkowskiego, który w tym względzie wiele pr-;1cy i trudu sobie 
zadaje. We wszystkich w ogóle przedstawieniach podziwiać zmu­
szeni jeste'my wystawę wspaniałą, ubiory zręczne, świeże i gusto­
wne, reżyseryą staranną to też publiczność zadowolniona bu­
cznemi, serdecznemi oklaskami pragnie dyrekcyi ' i artystom wyra­
zić swoje uznanie; a nie wątpimy, że w przyszłości okaże je 
wymowniej jeszcze, zapelniając za każdem przedstawieniem przy­
bytek sztuki narodowej . 

Pani Essipow, Rosyanka, wystąpiła w dwóch koncertach na 
sali bazarowej, szczelnie słuchaczami zapełnionej. Gra jej niewąt­
pliwie należy do rzędu najznakomitszych wirtuozów z piętnem nie­
wieściego uczucia. W oddaniu każdego mistrza tonów jest wyra­
zistość , a zarazem koloryt stósowny do utworu, stąd najmniej mu­
zykalne ucho pojmuje ich piękność. Tony gry p. Essipow płyną ­
widocznie pod tchnieniem jej uczucia, rzewne - niby mięszane ze 
łzami, słodkie - jak uśmiech szczęścia, śpiewne - jak g fos z pier­
si lnazkiej. Ale za chwilę te same delikatne kobiece paluszki 
grzmią bucznie po klawiszach pełne werwy, jak gdyby w nie silna, 
męzka uderzała ręka. - W Chopinie okazała głęboka znajomość 
indywidualności tego mistrza i oddała jego utwory z "taką fanta­
zyą i zrozumieniem, jakiego wymagają. Nic przykrzejszego dla 
znawców, jak źle odegrany Chopin, prawdziwa za to uczta ducho-
wą umiejętne odtworzenie tego mistrza tonów." Gra pani Essipow 
zadawalniać m · wszelkie wymaganie pod tym względem. 

Warszawskie piama donoszą, że panna A n n a T o m a s z e-
w i c~ ów n a, która zdała egzamin na żeńskich kursach medy­
cznrch przy szpitalu mikołajewakim , zyskała właśnie urzędowe 
pozwolenie praktykowania w Warszawie. Jest to więc w społe­
czeństwie naazem pieFWJ~zy przykład kobiety-lekarza. Panna To­
maszewiczówna od dziee~ okazywala usposobienie i chęci do 
nauk przyrodniczych, a. doktorem medycyny została podobno z za­
miłowania i przekonania. Ma posiadać silną wolę i char-dkter, C<? 
łatwo odgadnąć, skoro taki obrali\ za.wód, przytern nie ma .byc 
wcale ekscentryczną. ffiiska to jednak droga dla ·kobiety, wvua.ca...r. 
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lJ kola, więc nie każda na niej utrzymaćby się 
ywdy dla swej niewieściej godności. 

sc1 amerykańscy. W Stanach Zjednoczonych jest nie 
- -... eJ jak 12,000 dentystów; którzy spotrzebują rocznie do plom-

bowania zębów pół beczki złota we wartości 500,000 dolarów -
a 4 razy tyle tańszych materyaJów jak platyny, srebra itp. Podług 
etatystycznego zestawienia potrzeba tylko 300 lat, aby wszystko 
złoto, jako pieniądz w obiegu będące, (150,000,000 dolarów) na 
plombowanie zużyto, a tem samem w plombowanych zębach na 
cmentarzach pochowano. Charakterystycznem jest i to, ze w Ame­
ryce rocznie 3,000,000 sztucznych zębów się wprawia. 

Sprostowanie. Przez pomyfkę zamieszczono w 2-gim nume­
rze D w u t y g o d n i k a w korespondencyj warszawskiej: n Nauk; 
wychowania Back'a," zamiast B a i n a i dalej wszędzie Back, za­
miast: B a i n. 

Od Redakcyi. 
Redakcya Dwutygodnika dla kobiet 

powołana i zach~cona wezwaniem zacnej Wielkopolanki, 
podejmuje ochotnie odpowiednią zakresowi swojemu spra­
w~ , odzywając si~ słowem gorącem do niewiast pol­
skich - w rzeczy prawdziwie polskiej - n i e w i e ś c i ej, 
a odzywa si~ z wiarą_ i przekonaniem niezłomnem, że ser­
ca rodaczek naszych, do poczciwego czynu zawsze gotowe, 
odpowiedzą ochotnie wezwaniu złożenia skromnej a powin­
nej ofiary czci · i pami~ci zasłużonym cieniom kobiety, 
którą z dumą prawdziwie narodową - już od dzieciństwa 
nauczyły si~ uważać za mistrzynią i matk~, za wzór ro­
dowy - obywatelki i Polki nieskazitelnej. 

Dawniejsze pokoll'nie: matki i poprzedniczki nm;ze, 
uczciły grób K l e m e n t y n y z T a ń s k i c h H o ft m a­
a o w ej w P a ry i u odpowiednim pomnikiem, który jest 
jedną z drogich pamiątek naszych narodowych. Grobowiec 
ten historyczny, rozsypuje si~ dziś, łamie i podupada, 
zacierają si~ ślady kamienne, ale nie zatarła si~ pami~ć 
II8SZ3 i ~yją jeszcze te s~me serca i równie do czynu 
gotowa r~ka, jaką przed laty cześć H o f f m a n o w ej 
oddano. .Po polskich matkach - polskie nas~pują cóiy, 
do których serca i przekonania si~ odzywamy, .rP.-elki'. 
do ezynu odpowiedniego i obowiązku dziś ;~grz%Wając. 

Z r_ado~nll ~urną d.omową z~~y tutaj, że i~icya­
tywa teJ pi~~~ eJ !!!Jśll ~c1a szlachetnego obow1ą:zku 
kobiety polski ~. p o w t ó r n i e 'już dzisiaj z serc w i e 1-
k o 1 c h wychodzi. 

Pani M o s z c z e ń s k a z P r z y s i e k i wzywa nas 
do podj~cia tej kwestyi niewieściej , zach\1cają<; do odbie­
rania w "D w u ty g o d n i ku" datków na odnowienie za­
grożonego zniszczeniem pomnika. 

Zach\1ta szanownej Inicyatorki i odezwanie si~ nasze 
jest wznowieniem istniejącej już sprawy i przypomnieniem 
obowiązku, do którego jut dawniej wzywano; 

Pierwsza inicyatywa wyszła także z P o z n a ń s ki e g o 
- od pani S ... ( niepewni jesteśmy w tej chwili nazwiska). 
Obliczóno już koszta na skromną sum~ 800 franków i roz­
~to zbieranie składek. Czcigodny pan Józef Ign. Kra­
gewski ma złożonych u siebie 350 franków. Kilka pism 
w a r s z a w s k i c h otworzyło subskrypcyą - we L w o-

· w i e R e d a k c Y a P r z y j a c i e l a D z i e c i zebrała 
takte cokolwiek, ale nie wiadomo dotąd, kto _ si~ ma tern 
zająć i nikt z inicyatorów si~ nie zgłasza i nie powołuje, 
aby ład jakiś w tej ·Sprawie zrobić i sło'Yo cia.łem -uczynić, 
zmieniając myśl tak pi~knie pocz~tą w czyn dokonany. -
Składki dotychczasowe ustały, nieskompletowane fundusze 
lełll bezueytecznie, nikt si~ nie czuje powołanym. ani upo­
watnionym do rozporządzania narodową ofiarą i do stanow-
czego działania. · · 

32 

Ze zbierających i ofiaroda ów katdy ~dzie pragnął 
dowiedzieć si~ komu to powierzo e ~dzie - kiedy, gdzie i 
jak te rozproszone fundusze .biorą, boć z nich rachu­
n.ek powinien. raz być ogłoszony jako z własności ju~ naro­
dowej , popiołom mistrzyni naszej naletnej. 

Kto myśl t~ podniósł 1 niechaj i dzieła. dokona, a . 
w ład wprowadzi 1 rozrządzi ofiarą polski! - polski nasz 
pomnik tam nad Sekwaną w serdeczną biorąc opiek~. 

Podejmując powierzoną nam myśl, ochoczo poruszamy 
t~ kwestyą, wzywając gorąco do uporządkowania tej sprawy, 
której inicyatywa1 z naszej tu idąc dziedziny, na naszym 
winna być dokończona zagonie. Zajmijmy si~ myślą ro- -
dzimą skrz~tnie. Ubogim groszem ofiar,. naszej niewieś­
ciej dopełniając danin~ czci· i pami~ci ojczystej, nietrud­
nego zaiste podejmujemy zadania, 

By co u nas tu poczęte, 
W cześnie było w czyn ujęte 
I popiołom w czci oddano 
To, co z serca uzbierano. 

. - . 
Na cel powyż~j wyrażony, odebraliśmy już mr. 10 od 

p. Moszczeńskiej z Przysieki. W odbieraniu i przekazaniu 
dalszych datków ch~tnie pośredniczyć b~dziemy. 

Szarada. 
Z d r u g i ej , t r z e c i ej masz śniadanie 
Dzisiaj prawie w każdym stanie, 
W alfabecie p i e r w s z a, dr u g a. 
Szaradka ta, choć niedlnga 
I skreślona dość dokładnie, -
Kto nie w s z y s t e k, nie odgadnie. 

Łamiglówka. 
Z następuJących sylab : 

a, cio, e, ge, ja, jac, jo, li, Ji, no, Dllill, SZCZUr, ter, U, ZU 

złożyć 5 wyrazów oznaczających: 
l. Ozdobę karabeli. 
2. Bohatera, którego koleje życia unieśmiertelnił wieszcz 

włoski. · 
. 3. Miejsce zgonu Scipiona afrykańskiego. 
4. Męża w starym testamencie. . -
5. Miasto, gdzie się urodził wielki mąż, sławny w koncu 

XVIII. i na początku XIX. w. 
Początk?w~ liter.y tych pięc~n wyrazów:, czytane z góry na 

dół, utworzą nmę kobiety, znaneJ z tragedYJ Szekspira końcowe 
w tym samym czytane porządku, imię jej kochanka. ' 

Rozwiązanie łamigłówki 
w numerze 3-im 

l. Sawa 
2. Orion 
3. Fiesko 
4. Orenburg· 
5. Kaloskopi 
5. Libelt 
7. Egeon 
8. Saba (Sofokles, Antigona). 

· Rozwiązanie nadesłali: Panie: Luduarda Wilko~ 1-. H 1 Werczy'sk • T K" k · J . . ., us-, e ena n ~· .LZa Iers a, ad;v1ga Sllewicz, Paulina~ Pa"zderska 
f!d_Y~~:o~;cl:ls~-p Po~namu, Hele_na Potworowska w kosowie: 
pan Kazimirz Br~wn~ordo~eoa'ro~~~~ga Suchorzewska w Kcyni, 

T r e ś ć : O i n s t y t u c y a c h k a r n o - p o p T a w c z y c h d l a n i e l e t n i c h _ skreślił H - · 
n 11 c z e· ć M i ck i e w i c z a _i u d z i a.ł w n i _ej S l' o w a :.ki e g 0 przez pro:t: A. Małeckiego. (~ok. ~· Bo_guska (lfajota). 7" U c z ta 
dzin;r nauk prz:rrodn.Iczych I)!yg1en_y, skreslił dr. Koszntski , (?iąg dalszy). _ Kro·n~kczem~.) - Notatki z.dz!e­
g!afla. -R ozmattoścL - Od R'edakcy1.- Szarada. _ Łamigłówka R . .a hteracka. - Btbho­
W dodatku powieść: N o w e .P ok() l e n i e przekład z Goło Rajmunda przez H. J., (~iąg daY:zv;):zarue łamigfówki z m nmneru.. -

Za nakład i redakcyą odpowiedzialna Teresa Radońska w Poznaniu. _ Drukiem J I K ki 
• · · raszews ego (Dr. W. Łebiiiski} w Poznaniu. 

" 
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